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RDRYER TEATRALNY LWOffSK
"W ychodzi w  d n ie  p rz e d s ta w ie ń  p o lsk ich . C en a  eg zem p larza  
4  c n t .  P rz e d p ła ta  w y n o s i ro czn ie  4  z łr ., p ó łro c z n ie  2 z łr .  

k w a r ta ln ie  1 z łr .,  m ie s ię c z n ie  35 cen tów .

P rz e d p ła tę  p rzy jm u je  k a żd eg o  d n ia  K a sa  te a t r u  po lsk ieg o  
w  g m a c h u  te a tra ln y m  — ra n o  o d  10 do  12, po  p o łu d n iu  

od  3 do 5 tej.

Z życia bogów i bogiń scenicznych. 
i i i .

M atka  tea tra ln a , c sy li żó łty  kuferek.

(Dokończenie).

N are sz c ie  u k a z a ła  się. Kupiec podskoczył, usadowił 

swą królowę w omnibusie  i odebrał od służącej pakunki,  

poczem  sam  usiad ł obok L a u ry .  Omnibus ruszył,  z a trzym ał 

się jed nak że  na chwilę przed jednym  z hotelów aby zab rać  

ze sobą umówionego „p asa ż e ra " .  B y ł  nim suchy, żółty 

a n g l ik ,  k tó r y  za ją ł  miejsce tu ż  obok zakochanej pary. 

D w orzec  kole i żelaznej był da leko  za  miastem, p a ra  nasza 

przeto  m iała  dość czasu do wypowiedzenia sobie całego 

s łownika efektów strzelistych. W  końcu omnibus z a t r z y m a ł  

s i ę , a  pierwszy z te j  k la tk i  wyskoczył ang lik  spiesząc do 

kasy  po b i l e t ,  za  uim wysunęła  się L a u r a ,  a  za L a u r ą  

F e rd y n a n d  zab ie ra jąc  z sobą  je j pakunk i i spiesząc co 

rych ły  do po c iąg u ,  gdzie czekał ju ż  na niego k o n d u k to r  

z kupionem i wcześnie b i le tam i i osobnem coupe. Oh ja k ż e ż  

szczęśliwi byli obydwoje tak  sam n a  s a m ,  w drodze do 

W ie d n ia ,  gdzie n ieznani będą mogli przepędzać czas swo­

bodnie, w najśc iś le jszem  inkognito ,  zdała  od p lotek  prowin- 

cionalnego m ias ta ,  zdała  od zazdrosnego rezyszera,  któremu 

koniecznie się zdawało, że on  sam ty lk o  jeden  j e s t  u p raw nio ­

nym do ku lty w o w an ia  i rozw ijania  młodych talentów.

A leż  oto już  dosięga zakochaną p a rę  ramię groźne j 

sprawiedliwości w postaci małego żółtego k u fe rk a ,  k tó ry  

n iepostrzeżenie  u jej nóg spoczywa.

Poc iąg  za trzym ał się na dworcu kolei północnej. 

P a n n a  L a u r a  p ierw sza  w'ysiadla z koup e ,  za  nią je j  a d o ­

ra to r  z pakunkam i w rę k u ,  d ążąc  oboje ku  wrotom p ro ­

wadzącym z dworca kolei. Ju ż  mieli p rzes tąp ić  próg aby 

rzucić się do dorożki i popędzić do m ia s ta ,  gdy w tern

niespodzianie p rzys tąp i ł  do p an a  F e rd y n a n d a  komisarz  po- 

licyi i poprosił go najgrzeczniej aby zechciał za trzym ać się.

„A leż  panie, to  jak ieś  pewnie n ieporozum ienie11 wy- 

b ąkn ą l  najokropniej zmieszany ad o n is ,  k tó ry b y  w tej 

chwili wolał być po 1 ziemią niźli w obec groźnego komi­

sarza i dwóch z najeżonemi w ąsam i policmanów. N a  pannę 

L a u rę  uderzyły  m dłośc i, nie zem dla ła  jednakże  wiedząc 
o te m ,  że podobny eksperym ent byłby w te j  chwili do 
niczego.

Komisarz w zruszy ł ram ionam i i odezwał się: „ T a k i  

o trzym aliśm y  te le g ra m ,  a  opis p rzypada  j a k  najwyraźniej 

n a  p a n a  i o to  tę  damę. Pomódz pan u  nie mogę i muszę 

oznajmić mu, że jesteście państwo a re sz tow an i11.

Nie pomogły żadne tlómaczenia .  Trzeba, było poddać 

się tem u  co zeslaiy niebiosa i udać się do b ió ra  komisarza . 

Oczy kom isarza  rozkoszowały się małym żółtym kuferkiem 

złożonym w raz  z innemi m an a tk am i na  sto le .

„P roszę  o kluczyk do te j w a l i z k i o d e z w ą ł  się 

urzędnik, w skazu jąc  na  żółty kuferek.

„Kuferek  ten  j e s t  własnością te j  p a n i “ — odparł  k u ­

piec — ..a!ależ pan ie  j a  zaręczam  że tu  g ra  ro lę  jak ie ś  n ie ­

porozumienie , jes tem  szefem znanej dobrze firmy w m ieście .

„Mocno żału ję  —  ale czy mogę prosić o k luczy k14 

tonem lodowatym odezwał się komisarz, zw racając  się do 

panny Laury7.

„ K lu c z y k ? 11 z zdziwieniem w yszep ta ła  panna  L a u ra .

„K uferek  o k tórym  m o w a ,  j e s t  przecież w łasnością  

p a n i11 były słowa urzędnika .

„Ni e  panie. P a n  się m y l i" .  O d p a r ła  ak to rka .

„A  więc do kogoż na leży ?14 zawoła! zniecierpliwiony 

i coraz więcej podejrzywający naszą  parę  kom isarz .

„Sądz iłem  że on do pani na leż y14 —  odezwał się 

k u p iec— „wziąłem go przeto wraz z innemi rzeczam i14.



„W idziałam  to ,  byłam  pewną a to li, że nieszczęsny 
ten kuferek je st pańską własnością*.

„T ak?*  -  z uśmiechem ironicznym i miną drwiącą 

przerwał komisarz. —  „Państw o może nie wiecie że kuferek 

ten  należy do pewnego anglika i zaw iera 20 000 zł. 

W łaściciel tej sumy jechał z państwem aż do dworca kolei 

żelaznej, tu  wysiadł celem kupienia karty , a gdy powrócił 

do omnibusa już nie znalazł swej własności. Ponieważ prócz 

państw a nikogo więcej nie było w omnibusie przeto po­

dejrzenie pada na was obojga, o to tu ta j je s t jego telegram , 

w którym  opisuje rzecz ca łą , opisuje ja k  najdokładniej 

pana i panią i prosi o aresztowanie osób, k tó re  dopuściły 
s ię ----

„ Ależ mój panie kom isarzu, pan przecież nie zechcesz 

posądzić nas o złodziejstwo*, — zawołał tonem obrażonego 

nieszczęśliwy kupiec —  „jestem  Ferdynand B. junior, kupiec 

z . . .  znają mnie wszyscy, znają zanadto  m oją firmę aby 

można podejrzywać mnie o podobny czyn niegodziwy*.

„Masz pan sw ą legitymacyę?*

P . Ferdynand  począł szukać po kieszeniach i znalazł 

na szczęście pożądany papier. Komisarzowi wystarczyło to  

CO do  osoby samego kupca, tem  pilniej atoli począł badać 

jego towarzyszkę.

„Czy dam a ta  znaną je st panu?" zapytał.

„ T a k  jest* .

„Jak  się zowie?*

„P anna L au ra , a rty s tk a  z c. k. tea tru  w . , . “

„Czy pani znaną mu je s t o ty le , że za nią możesz 
ręczyć jakby za sieb ie?"

„Jabby za siebie odezwał się egzaminowany.

P o  spisaniu protokołu komisarz policyi przeprosił 
naszą parę i pozwolił jej oddalić się.

Tego samego dnia jednakże skonstantowanem zostało 

telegram em  urzędowym wysłanym do m iejsca zam ieszkania 

naszej pary, że tak  pan F erdynand ja k  i panna L au ra  

w ybrali się do W ieduia. N a telegram  władze tam tejsze od­

powiedziały władze tam tejsze długą depeszą stw ierdzającą, 

że p. Ferdynad  rzeczywiście zamieszkałym je s t w .. .  a  pauna 

L a u ra  występuje na scenie tam tejszego teatru .

Rzecz cała sta ła  się głośną, mówiło o niej całe miasto 

stro jąc  ją  w najrozm aitsze dodatki i przyprawy.

Z powrotem panna L au ra  m iała za swoje od zrozpa­

czonego jej odjazdem rezyszera. Panu Ferdynandow i wy­

mówiono dom w którym s ta ra ł się o bogatą jedynaczkę.

Na tej całej aw anturze kto wyszedł dobrze, to panna 

Kozyna. M antyla aksam itna, z ło ta  ta b ak ie ra , branzolety 

złote i inne drobnostki bądź jak  bądź reprezentują pewną 
wartość.

O m a tk i te a tra ln e ! '

Bada nadzorcza

Spółki akcyjnej pod firmą: Teatr polski w  ogrodzie 

Potockiego

D la obznajomieoia interesowanych i szerszej publicz­

ności z swemi czynnościami i z dalszym biegiem pracy, 
zaw iadam ia:

Zaraz po dokonanym przez walne zebranie wyborze, 

R ada Nadzorcza na pierwszem swem posiedzeniu p rzy s tą ­

piła do swego ukonstytuowania się. W  skutek czego Ad. 

hr. Bniński obrany został prezesem, sędzia M. Łyskow ski 

wiceprezesem a F r . Dobrowolski referentem . Tak ukon­

stytuowaw szy się, przystąpiła R ada  Nadzorcza do czynności. 

Przedewszystkiem  m ając na względzie, iż fundusze zebrać 

się  winne z wypuszczonych 1200 akcyi nie są dostatecznie 

do utrw alenia bytu instytucyi tea tru , bo w przedsięwzięciu 

tem  nie chodzi tylko o zbudowanie gmachu teatralnego, 

ale i zapewnienie odpowiednich środków, z pomocą których 

in sty tucya ta  bez względu na nieprzyjazne warunki, 

w jakichby znaleść się mogła, m iałaby istnienie zapewnione' 

nadto  z uw agi, iż inne części P o lsk i w przedsięwzięciu 

tem  udziału nie wzięły, a wypowiedziały chęć należenia 

do tego , dla tego więc R ada Nadzorcza postanowiła fun­

dusz zakładowy do 100,000 tal. czyli ilość akcyi do 2000 

podnieść. Jakoż uchwaliła wypuszczenie jeszcze osmiuset 

akcyi i rozprzedaż natychm iastow ą takowych.

D alej uchwaliła wezwać Galicyą do wzięcia udziału  
w tem narodowem przedsięwzięciu; i  w tym  też celu 
odpowiednie hr olei do mężów znanych z  patryotyzm u  
poczyniła.



Wybór dyrekeyi dla oszczędności, zwłaszcza że czyn­
ności nie są jeszcze tyle rozwinięte, by wybór jej już 
teraz był koniecznym, odroczyła na później, powierzając 

tymczasowo obowiązki kasyera członkowi z grona swego 
p. Wł. Jerzykiewiczowi; inne zaś czynności pomiędzy siebie 
rozebrała. Uchwaliła przytem, iż do czasu spłacenia 
wszystkich ra t akcyjnych, wydawane jedynie będą tak jak 
dotąd tu  na miejscu kwity tymczasowe, dipiero po zu- 
pełnem spłaceniu wszystkich rat formalne akcye wydane 
każdemu akcyonaryuszowi zostaną.

Wreszcie głównem zajęciem Rady Nadzorczej jest 
wybór miejsca na budowę teatru. Wprawdzie p. Potocki 
darował swą nieruchomość wraz z obszernym ogrodem 
przy ulicy Królewskiej położoną. Gdy jednakże miejsco­
wość ta, vredle ogólnej opinii w niedogodoem, bo na końca 
miasta położoną jest miejscu, gdy nadto i warunki ją  
otaczające są tej natury, iż tem więcej jeszcze do obrania 
innego stosowniejszego miejsca zniewalają, że zaś p. P o ­
tocki również do tego przychyla się, nie cofając swej 
darowizny, dla tego Rada Nadzorcza poczyniła już odpo­

wiednie kroki, celem obrania innego miejsca na rzeczoną 
budowę — o czem, gdy sprawa ta  bliżej określoną będzie-, 
nie zaniedba publiczności zawiadomić.

D r o b n o s t k i ,

— W yścigi W iedeńskie. W ostatni czwartek odbyły 
się w Freudenau pod Wiedniem wyścigi, które sprowadziły 

ogromne tłumy widzów. Loża dworska była pełną. Obecnym 
był i cesarz. Z obecnych zwracał uwagę hr. Andrassy 
i znana piękność wiedeńskiej arystokracyi, księżna F iir- 

stenberg. Z ekwipażów odznaczał się czterokonny zaprzęg 

ks. Koburskiego. Pierwszy bieg, H andicap  1,000 fl. wy­

grała gniada klacz hr. W . Forgach Consideration: M eteor 

hr. St. Zamoyskiego przyszedł dobrym trzecim. W biegu 

o wielką nagrodę Jockey-Klubu (austryackie Derby) klacz 
ks. L . Rohan I n  W ien  zwyciężyła 8 pierwszorzędnych 
koni, między niemi jednego z najlepszych wyścigowoów 

pruskich, gniadego ogiera Compas. Nagrodę cesarską wziął 
po pięknym biegu K om uś. Klacz hr. St. Zamoyskiego

K oncesya  przyszła trzecią. W  wyścigu myśliwskim A n a r-  
Jcali zwyciężyła o 2 długości Tarne  i M a id  o f  E r in  je ż ­
dżoną przez najlepszego w Austryi jeźdźca hr. Mikołaja 
Esterhazy. Curiosity  przy czwartej przeszkodzie upadł 
i pozbył się jockeya, a potem bez jeźdźca z własnej woli 

większą część toru przebiegł.

— M y  o tem nic nie w iemy. K urjer Codzienny 
donosi, że istniejące we Lwowie tak zwane „Kółko miło­
śników muzyki" urządziło wieczór deklamacyjno-muzyczny, 
na uczczenie zasług położonych przez dyrektora opery war­

szawskiej p. Stanisława Moniuszkę. Z częścią deklamacyjną 
połączono odczyt p. n: „Wspomnienia z życia zasłużonego 
kompozytora"; część muzyczna składała się wyłącznie 
z saąiych utworów jego, jak z uwertury z F lisa , arji 

z Hrabiny, duet z Jaw nuty, mazura i poloneza z H alki 
i t, p O tym hołdzie zawiadomiono listownie p. Mo­

niuszkę.

— N ow a J . Pastrana. „Kurjer warszawski" donosi, 
że do Warszawy przybędzie wkrótce z Wiednia dziwotwór, 

zwracający powszechną uwagę uczonych i prostaczków 
w stolicy Habsburgów. Jestto trzynastoletnia dziewczynka, 
urodzona w Włoszech, nosząca nazwisko Gambadelia, 
a kształtem i powierzchownością tak  zbliżona do małpy, 
że najbieglejszych zoologów w błąd wprowadzić może. Na­

wet przerażającej pamięci miss Julję Pastranę, włoszka 
owa w potworności przewyższa, — a co dziwniejsza, że na 
usprawiedliwienie swych wdzięków, żadnego ieteresująeego 
rodowodu nie posiada. Jest po prostu córką prawą pary 
wieśniaków Sycylijskich, którzy dali życie istocie, wpra­
wiającej w podziw cały świat uczony.

—  N ow y konkurs na najlepsze utw ory d ram a­

tyczne rozpisanym zostanie w tych dniach w Krakowie, 

W  tym celu ofiaruje lir. Franciszek Lubiński 300 z ł . , 
dyrekcya teatru polskiego zaś 300 zł., razem zatem 

600 zł.; z czego utworzone będą dwa premia: pierwsze 
zł. 400, drugie zł. 200. Termin naznaczony do 1 gru­
dnia 1871 r.

W ydaw ca i R edaktor odpowiedzialny Juliusz Stańko Z drukarni E. Winiarza.



Z  uchyleniem Abonamentu
Nr. 12L

W ces. król. uprz. teatrze '||p  hr. Skarbka we Lwowie 

Pią ty g o ś c i n n y  w y s t ę p
M S ®  w  s l «  : l e |

Artystki Teatrów Warszawskich

W  Środę dala 31. Maja 1871 r.
na dochód

H elen y  3&/ffię3ćŁ:Brggg»i

Panna de Belle-Isle
Dramat historyczny w 5 aktach francuzkiego

Aleksandra Dumas.
Książe Richelieu, par Francyi - - P. Leszczyński.
Margrabina de Prie - - - Pul German.
Gabryella de Belle - Isle - - Helena Modrzejewska.
B’ Aumont - - - P. Hubert.
Eawaler d’ Aubigny, porucznik gwardyi P. Woleński.
D' Auvray, prokurator spraw honorowych P. Deryńg.
Chamillak p. Mikulski.
Marietta - - - - - Pna Rakowska.
Lokaj - - - - - p. Bąkowski.
Pokojowy margrabiny - - - P. Doliński.
Jeden z grających - - P. Zieliński.
Lokaj - - - '  ' -  - P. Jawecki.

Rzecz dzieje się we Francyi.
Ceny miejsc podwyższone:

Loża parterowa i pierwszego piętra 6 zł. Loża drugiego piętra 5 zł. Loża trzeciego piętra 3 zł. — 
K rzesło pierwszego piętra 1 zł, 50 et. Krzesło parterowe 1 zł. 25 et. Krzesło drugiego* piętra 1 złr. 
Krzesło trzeciego piętra 80 ct. W stęp na parter 50 ct. W stęp na trzecie piętro 30 et. Galerya 21ct.

Początek o godzinie w pół do 8mej


